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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 15. Listopada.

N\ y d a t iy  dzisiaj l iuniuier Z b i o r u  p r a w o -
btjmuje następujące Najwyższe postanowienie: 

»Na wniosek W Panów  z dnia 2. m. b. posta­
nawiam, ażeby tego, coby wbrew przepisom 
w art. 20. kouwencyi kartelowej z Rossyą z d. 
20. (8.) Maja r. b. zawartym zbiega, już rekla­
mowanego do służby wojskowej obowiązanego 
albo jakiego do wydania kwalifikującego się, 
zbrodniarza ukrywał lub temuż ucieczkę do 
•nnych okolic ułatwiał, aby go tym sposobem 
od wydania zasłonić, karano stosownie do prze­
pisów Powsz. Prawa kraj. §. 35. Ty t. 20. Tom Ib 

Sanssouci, dnia 27. Września 1844.
F r y d r y k  W i l h e l m .

L o  ministrów stanu:
M i i h l e r ,  Barona B ii lo w  i Hr. A r  n im .

W iadomości zagraniczne.
I l o s s y a  i P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Października. 
Jesienna pora, k tó ra  się przed miesiącem 

zaczęła, przeszła w P e t e r s b u r g u  właściwie 
bez żadnego ważniejszego wypadku. —  Ża­
łoba u dworu rozciągnęła 6ię na wszystkie sto­
sunki towarzyskiego życia, tylko teatra znów 
otworzono. —  W łoska  opera zaczęła przed­
stawienia swoje dnia 14. Października Ł u c y ą

z L a m m e r m o o r u ;  jak dawniej tak i teraz 
ciągle zwabia ludzi do siebie. —  W ażnym  
pod innym względem wypadkiem jest śmierć 
Generała B en k eu dorfa ,  osobliwie dla Niemców 
mieszkających w Petersburgu, którzy przez tę 
śmierć stracili potężną podporę przeciw czysto- 
rossyjskiej partyi. Nic jeszcze dotychczas nie 
słych ać względem obsadzenia posady Benken* 
dorfa; tymczasem Hrabia Orłoff i Generał D u­
belt załatwiają wszystkie interesa. Cesarz cho­
ciaż znacznie jeszcze i fizycznie i moralnie wstrzą­
śnięty, przeznaczył już miejsce na wybudowa­
nie nowego szpitalu z funduszów zakładu Ale- 
xandry. Prócz tego osobiście, jak zwykle kie­
rował jesiennym przeglądem. Ten szpital Ale- 
xandry stanie w bliskości szpitalu Maryi. Prze­
znaczenie jego jest nieco ograniczone, albo­
wiem tylko chorzy na piersi i na raka mają być 
przyjmowani. Wystawienia nowego szpitalu 
dla uboższej szlachty można się na przyszły rok 
spodziewać, jako też domu ochrony dla przy­
bywających rok rocznie do Petersburga w yro­
bników ze wsi i ze stron dalekich (często prze­
szło 8 0 ,000  ludzi), którzy teraz, gdy zachoru­
ją, po różnych domach są zaopatrywani. Na 
całej drodze z Petersburga do W arszaw y wi­
dać jeszcze szczątki spustoszeń wyrządzonych 
zeszłego lata przez powodzie. Zaczynają się 
one już w gubernii petersburskiej, a im bar­
dziej zbliżamy się do prowincyi polskich, tym 
więcej pó l ,  łąk, borów stoi pod wodą. Całe
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wielkie ow e miejsce bo ju  pod  Ostrołęką składa 
się teraz z jezior,  które N arew  tamże pozosta­
w ia ła ,  a dom y, ogrody i zagajenia pułtuskie le ­
zące bliżej rzeki wyglądają smuluie z pośród  
wałów. Taki sam obraz częścią w yraźniej w y­
s tępu jący ,  częścią też niknący w odległości, to­
w arzyszy  podróżującym  n a  całej d rodze do 
W a r s z a w y ,  a nawet jeszcze po za stolicą, pola 
w  około za lane,  a w ychudłe  byd ło  pasie się na 
bagnach. Szczególną p rzy  tern wszystkiem rze­
czą jest niska cena zboża. —  W  W arszaw ie  
rozpoczęto  budow ę mocuego mostu na ponto­
nach. M ost ten stykad się będzie z miastem 
tuż p rzy  pałacu Księcia Paszkiewicza na placu 
Zygmuntowskim. Droga żw irow a idąca do P e ­
tersburga także zmienioną zostanie; podchodzi 
ona bow iem  teraz aż pod  samą prawie cytadellę. 
Załoga cytadeli składa się obecnie z pu łku  pie­
cho ty  ( 3 0 0 0  ludzi), batalionu saperów i z arty- 
leryi potrzebuej do ob ro n y  miejsca. W  mieście 
stoi pułk piechoty ( 3 0 0 0  ludzi) i pułk konnicy 
w  koszarach; prócz tego liczne oddziały  koza­
k ó w  zuajdują się na okół. S po tyka  ich się 
w  ogóle w całej Polsce kupam i,  a wszystkie 
p raw ie  pomniejsze miasteczka są nimi o bsadzo ­
ne. W  W arszaw ie  patrole kozaków  jeżdżą 
noc  i dzień po ulicach, prócz tego szwadron 
k irasyerów  stoi zawsze przez noc całą na sas­
kim p lacu ,  a jeden pluton z nich zawsze jest 
gotowym  do boju. Patróle objeżdżają tu stąd 
w  kw adrans miasto. —  Księciu P a s z k i e w i ­
c z o w i ,  klory  z resztą już bardzo  pochylony, 
to w a rz y sz y , ilekroć się na ulicach pokazuje, 
orszak oficerów, (jeden z każdej broni) i od ­
dział straży czerkieskiej.  Chociaż Książę ma 
najwyższy zarząd w ojskow y i cywilny w P o l­
sce, jednakże administrncya tajnej policyi jest 
w  innym ręk u  i zupeluie odłączona od jego czyn­
ności. Częste aresztowania, które można co 
godzina widzieć na ulicach s to licy ,  p rzypom i­
nają zawsze, jak nieszczęśliwy ten kraj  uważa­
nym  jeszcze jest jak g d y b y  ciągle był w stanie 
w ojennym . Lecz co się tyczy  ow ych surowych 
środków  przeciw żydom , nic dotychczas w i­
dzieć nie m ożna, dzienniki cudzoziemskie p rze ­
sadziły to o wiele. J a k  dawniej tak i teraz 
wszelki przemysł znajduje się w ręku  żydów, 
a nawet p rzy  robotach publicznych tylko ży ­
d ów  widać. Zresztą i nad granicą polską tyle 
ich teraz jest co daw nie j ,  a jak twierdzą znaw­
cy  , to owe artykuły  osławionego ukazu nigdy 
pew nie  na serio w ykonane nic będą.

t1 r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 9. Listopada. 

Dotychczasowi francuzki generalny konsul

w T an g e rz e ,  P a n N y o n ,  powróciwszy z rodziną 
swoją do F rancy i,  zimę tu przepędzi. Na p r z y ­
p a d e k ,  żeby  do M arokko znowu powrócić miał, 
inny  zapewne otrzyma przydom ek i rangę a m o­
że mu leż inne miejsce pobytu  wyznaczą, mini- 
s teryum  albowiem zamierza specyalnego ajenta 
dla dw oru  M arokańskiego mianować, k tó ry b y  
mu wszędzie tow arzyszy ł,  aby  tym sposobem 
łatwie'j związki wprost z Cesarzem u trzym y­
w ać , tegoż p rzy  każdej sposobności o rzeczy­
wistej jego korzyści objaśniać i sparaliżować 
tern samem w pływ  szkodliwy w yw ierany  na 
Sułtana przez o soby  go otaczające. — Podczas 
k iedy D z i e n n i k  S p o r ó w  dzisiaj o uroczys­
tej wymianie rafyfikacyi dokładnie donosi,  d o ­
chodzą nas z innej s trony  listem z A l g e s i r a s  
z d. 23 .  Paźdz. smutne nowiny. M arokańskie 
miasto Azimore i cała okolica tameczna bunt 
podniosła. S yn  Cesarza obozujący w pobliżu 
tego miasta, w wielkim kłopocie, nie może a lb o ­
wiem rozkazom ojca posłuszeństwa w yjednać 
a siły zbrojue będące pod  jego rozkazami nie 
są wystarczające, aby  hordy  K aby lów , które 
en masse pow sta ły ,  na w odzy  utrzymać. W  tern 
tak nicbezpieczne'm położeniu domagał się od 
ojca nadesłania znacznych posiłków, k tórych 
teraz z wielką czeka niecierpliwością, aby licz­
nym  tłumom buntowniczym grożącym co chwila 
napadem , czoło stawić. G d y b y  tam do k rw a­
wej rozpraw y przyjść  miało, mogłoby to g ro ­
źne skutki za sobą pociągnąć. —  Powtórnie roz­
chodzi się wieść, że Marszałek Bugeaud z otrzy­
manego urlopu korzystać nie chce i że tego ro­
ku  do Francyi nie powróci.

Ostatnie wiadomości odebrane z Chi n ,  po ­
twierdzają przybycie Pana Lagrenee do K anto­
nu. W szystk ie  okrę ty  dywizyi francuzkiej d. 
2 5 .  W rześn ia  w  porcie miasta tego zgromadzić 
się miały. W ice k ró l  prowincyi K antonu  Ki- 
J in g ,  zawiadomiony wysłanym wprzódy  o k rę ­
tem '’Kleopalra« o bliskiem przybyc iu  Pana L a­
g renee,  posła francuzkiego z zwykłemi cere­
moniami przyw itać rozkazał. W  trzy  dni pó- 
żuiej miał on z nim osobiście odbyć  ktnfereu* 
c y ę ,  do której p rzy  odejściu tych wiadomości 
juz  stósowne czyniono przygotow ania; wyghl'  
dam y z wielką ciekawością w ypadku  tej rozmo­
w y. W szys tk ie  wiadomości z Singapore, M®" 
nilli i innych punk tów  archipelagu jednozgodnie 
w yrażają ,  że ukazanie się flolilly francuzkiej 
wielkie tam sprawiło wrażenie.

Ze wszech stron dochodzą tu skargi o smu­
tnym stanic wojsk na w yspach Marquesas zo­
s ta jących, które tam nie znajdują nawet prze 
miotów koniecznych do zaspokojenia niezbę-

i
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dnych  potrzeb życia. W o js k  n iedawno teraz 
przybyłych  wcale się nie spodziewano, dla lego 
musiały przebywać pod ziemi namiotami, które 
ich tylko słabo przed deszczem i wiatrem b ro ­
niły, gdyż żadnego przygotowania dla żołnierzy 
nie uczyniono. W sz y sc y  Francuzi tam osiedli, 
są jak najbardziej zniechęceni, ponieważ nie 
przewidują żadnych korzyści z obsadzenia tych 
w y sp ,  gdzie zupełnie nie znajdują żadnych 
sposobów i gdzie najsilniejsze zdrowie uledz 
uiusi. —  Śmiertelność jest niesłychanie wielka. 
Kradzież w administracyi doszła do najwyższe­
go stopnia. Rzeczy przewiezione okrętami zo­
stawiane są po dni kilka na brzegu, a kra jow cy 
nie zaniedbują z lego korzystać, tak że często 
ledwo połow a przywiezionej ilości do magazy­
nu się dostanie. A przy  tern wszyslkiem urzę­
dnicy administracyi są tak liczni, jak gdyby  cho­
dziło o utrzymanie kolonii pięć razy większej,
1 wszySCy  ci ludzie, nic prawie nie robiąc ,  o- 
frzymują po 4 do 5 0 0 0  franków pensyi. Jeżeli 
rzeczy tak dalej pójdą ,  to w y s p y  Markczas tak 
wiele b ę d ą  kosztować, że w końcu będzie t rze­
ba je  porzucić.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  du. 4. Listopada, 

t a  u d a r  d w następnym ciekawym arlykule 
®tara się rozebrać żywioły  trwałości gabinetu 

o u l i  G u i z o t  i d o w i e ś ć ,  że  zgoda s e r d e c z n a  
rzeczywiście istnieje. „ Gabinet G u izo t-S ou lt  
doszedł do końca czwartego roku  swego islnie- 
uia, istnienia dłuższego jak wszystkich innych 
gabinetów, które go poprzedziły  od r. 1 8 3 0 .  
W szystko  nam dowodzić się zdaje, że gabinet 
te» nie przestanie istnieć dalej. Nadzieja nasza 
1 rachuby w trwałości gabinetu francuskiego, 
ugruuiowanc są najprzód na jego postępowaniu 
1‘tdilycznem, które coraz się ulepsza, następnie 
**a Pomyślnych w ypadkach, jakie zawsze towa- 
*z7 szy ły  środkom przez niego przedsięwziętym, 
Uakoniec na charakterze ludzi,  z k tórych składa 
U‘ ta administracya. —  Postępowanie polily- 

j 11̂ ° a ta u u , w których ręce losy F raucyi
j  * teraz oddane ,  wyłożył nader  wyraźuie 
sw ą0'" król Ludwik Filip w rozmaitych 

7 C 1 S p o w ied z iac h  na adresy przedstawione 
d0 ; ^ o t - o u , h ,  L o v e r ,  W indso r.  Celem

pejslij0* ^ 0 i est utrzJ niall‘e P ^ j u  euro- 
ZaPevvniouego serdeczną zgodą p 0- 

że do'V-,krailCyą ' Anglią i uiepolrzcba dodaw ać  
^?dą zsob  tC *łVa W’e^ ' e m ocarstwa zachodnie  
ronio 7  zS0(lz ie  pozostaw ać, wojnę w Eu-

Prrekonaui ż Za n ieP°dobDą. Jesteśmy

H kszośc i luduU? UCie Z0StaiC W głębi £eica 
fraucuskiego, jak równie pa­

nu je ,  o czem  jesteśmy najsilniej przekonanemi, 
w sercach ludu angielskiego. —  W id z im y  tego 
do w o d y ,  w rzadkiej pomyślności, jaką teraz 
cieszy się I ra n c y a .  W id z im y  tęż samą ręk o j­
mię w tej okoliczności,  że kraj ten znajduje się 
w stanie tak spoko jnym , iż zapomniano p ra ­
w ie ,  że powstauia przed dojściem do w ładzy 
dzisiejszego gabinetu , by ły  zwyczajnem w y ra ­
żeniem opinii publicznej we Fraucyi.  N asze 
zaufanie w trwałości tego gabiuetu zyskuje no ­
w y  stopień siły przez usiłowanie, jakie czyn i,  
aby  rozszerzyć stosunki handlowe z iunemi lu- 
demi a szczególuiej z W ie lk ą  Bry tan ią ,  zajmu­
jąc ciągle czynność i ducha przedsiębiorczego 
swego ludu w sposób tak sprzeczny z dawnemi 
wojowniczemi marzeniami i duchem podbojów, 
k tó ry  tak długo wstrząsał F raocyą .  Historya’ 
czterech lat ostatnich zapewnia P a n u  G uizot i 
jego kolegom cześć nieśmiertelną. W  chwili, 
w której Pan  G u i z o t  b y ł  p rzyw o łany  z swej 
ambasady w L ondyn ie ,  dla objęcia steru rządu, 
znalazł związek angielsko - francuski zupełn ie  
zerwany. Ponieważ F rancya  sądziła, że polityka 
L. Palmerston jest polityką Anglii, p rze to P .  G u i­
zot stanowczo w yrzek ł w yraz  o d o s o b i e n i e .  
W y r a z  ten wyjaśniający myśl i uczucie F ra ń -  
eyi ,  podobał się je j ,  nie miał jednakże dobrego  
przyjęcia w Anglii, pojmującej całą jego w aż­
ność. Za przyjściem do wtadzy Sir R. P e e l  
położenie odosobnione ,  jakie zajęła F ra n c y a ’ 
znikać zaczęło; obydw a rządy w krótce się po ­
rozumiały. K iedy z jednej i z drugiej s trony  
znajdują się ludzie z dobremi chęciami, z cha­
rakterami prawem i, z głowami pełnemi rozumu, 
prawość i dobre  chęci, które ich ożywiają, 
w krótce  objawią się w ich czynach i słowach 
i określą zupełnie dobrze położenie, które p ra­
gną sobie zrobić jeden względem drugiego. T o  
czynił P. G uizo t ,  wymawiając szczęśliwy w y -  
raz  z g o d a  s e r d e c z n a .  W e  Fraucy i z począ­
tku jego przeciwnicy wprost na ten w yraz  u-  
derzylj. Jednakże ostatnie wypadki okazały  
j ego stosowność. Zgoda serdeczna pociąga za 
sobą chęc dobrą i usposobienie do traktowania 
z umiajkowaniem i pobłażeniem w ypadków , 
które w  obec ducha rozdrażnieuia i podejrzli­
wości prowadzą niezawodnie do nieprzyjaźui. 
D la tego tez wszystkie spory  powstałe pomię­
dzy  obydw om a narodami zostały szczęśliwie 
załatwione. Jeżeli kweslya Otahejti albo Ma- 
rokko  nie stała się powodem wojny, winniśmy 
to zgodzie serdecznej,  która już zapuściła dość 
głębokie korzenie w sercach obu ludów i nie 
pozw oli ,  aby  wojna wstrząsnęła swą zapaloną 
pochodnię pomiędzy temi narodami.
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W  tej chwili stosunki nasze z F r a n c y ą  są 
w  tym stanie, ze możemy przew idyw ać p rze j ­
ście z z g o d y  s e r d e c z n e j  do z w i ą z k u  s e r ­
d e c z n e g o ,  spodziewamy się bowiem i nadzie­
ja  ta jest dosyć ugruulowauą, że izby francuskie 
zatwierdzą postępowanie polityczne gabinetu 
Soult Guizot. G abinet ten zyska sławę dopeł- 
uieuia wielkiego posłannictwa zjednoczenia ‘2cli 
k ra jów  i posunięcia naprzód i utwierdzenia in- 
te resu  dwóch narodów i w ogóle c y w i l i z a c y i  
■świata.—  W  końcu S t a n d a r d  przejrzawszy 
szczegółowo charakter  indyw idua lny  każdego 
członka gabinetu francuskiego, ich laleuta, mi­
łość k ra ju ,  usługi przez każdego oddane w swej 
sferze i usługi, jakie jeszcze oddać mogą kra­
jo w i którego sprawami k ieru ją ,  oświadcza do­
da tkow o, ze wszędzie w e F r a n c y  i odkryw ają  
się now e żywioły  trwałości dla gabinetu, k tó ry  
teraz lepiej jak  w  przeszłym peryodzie jest u- 
k ons ty tuow auy  i zdoła silniej jeszcze teraz jak  
k iedykolw iek  działać dla utrzymania poko ju  
świata i dla pomyślności swego kraju.

P o  ow ym  sławnym wynalazku środka nisz­
czącego całe flotty przez W a r n e r a ,  nastąpił p o ­
d o b n y  przez N a sm y th a , wynalazcę młotów pa­
ro w y c h ;  podał on  go n iedaw no do zbadania 
L o rd o m  komissarzom admiralicyi.  J e s t  to po ­
m ysł do statku parow ego zabezpieczonego p rze­
ciw działaniom b om b , którym można bez wszel­
k iej wątpliwości zburzyć każdy ok rę t ,  a naw et 
całą flotę. Porusza on się za pomocą śru b y  ar- 
ch im edesow ej, a jeźli p łyn ie  szybkością sześciu 
węz łów  na godzinę, w tedy  przodek jego robi 
p o d  wodą dziurę na kilka stóp szeroką w okrę­
cie nieprzyjacielskim. Uderzenie to ma siłę 
dw uch  o k rę tó w , zbiegających się szybkością 10 
węzłów na godzinę. T rzeba tylko 3 łudzi a b y  
poruszać mechanizm tego parostatku.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Listopada.

M adryck i korrespoudeut dziennika N a t i o ­
n a l  pod  datą 21 .  i 22 .  Paźdz .  donosi sw em u 
pismu o rozmaitego iodzaju  planach, jakie k ró ­
lowa K rys tyna  tajemnie prowadzi. Szczególniej 
iniano, według lego korespondenta, pogodzić 
się zupełnie z don C arlosem , a to pod następ- 
netni warunkam i umieszczonemi w traktacie
małżeństwa; 1 )  A kta izb prawodawczych, czyli 
kortezów , zw ołanych  w r. 1 3 3 4 .  za gabiuelu 
Martinez de la R osa ,  mocą których  D on C a r ­
los i jego potomkowie są pozbawieni dziedzi­
ctwa tronu hiszpańskiego, jak również stóso- 
wnyr środek praw odaw czy stanów Estatuto real 
zostają cofniętemi. 2 )  Konfiskata dóbr  obu 
infantów D o n  Carlosa i D on  Sebastiana zostaje

zniesioną, i książętom tym mają być  powróco- 
n e  wszystkie ich dochody. 3 )  Książe Asturyi 
przybierze  przy  swym ślubie z królową Izabel­
lą II. ty tuł Izabel Carlos. 4 )  Jeżeli D ou  C a r ­
los zechce zamieszkać za granicami Hiszpanii, 
wówczas otrzyma pensyę t aką,  jaką pobierała 
k rólow a K rys tyna jako regentka —• 1 2  miliou. 
realów. 5 )  N aród  hiszpański zatwierdza w szys­
tkie w ydatki pożyczki i zobowiązania się D on 
Carlosa i jego rządu z czasu w ojuy  siedmiole­
tn ie j,  również uznaje wszystkie ty tu ły ,  stopnie, 
godności i h o n o ry ,  które przezeń w  tymże cza­
sie by ły  rozdane,  a nikt nie może być  prześla­
dow anym  z pow odu swej dawniejszej opinii. 
W szys tk ie  dostawy dla wojsk karlistowskich 
czyn ione ,  posiadają też samy ty tu ły  p raw ne do  
w ynadgrodzenia ,  co dostawy dla wojsk kró lo­
wej.  Niezależność kato licko-rzym skiego  ko­
ścioła na  now o zostaje uznaną,  duchowieństwu 
zostają oddane  wszystkie d o b ra ,  k tórych go 
p ozbaw iono ; nie sp rzedane ,  zwrócone zostaną 
w  natu rze ,  za sprzedane zaś rząd udzieli w y ­
nagrodzenie wynoszące 4 ,0 0 0  milion, realów 
w  rentach na wielką księgę długu krajowego." 
Dziennik sporów utrzym uje  jednakże, że cały 
ten  traktat ze wszystkiemi jego szczegółami jest 
zmyślonym i rząd hiszpański nie ma wcale na 
myśli planów podobnej reakcyi,  które gdyby  
prawdziwie istniały, musiałyby na kraj tylko 
największe nieszczęścia ściągnąć. B y  znaleść 
tam łatwiejszą wiarę dla tego trak ta tu ,  u trzy­
mują, że jak  tylko d w ór  otrzyma zezwolenie 
kortezów  na reformy żądane w  konstytucyi, 
uda się natychmiast do Poiripeluny, b y  ułatwić 
powrót D on Carlosa i w tym to celu miano w_V' 
słać tak znaczną ilość wojska do N aw ary . P ° '  
dróż do biskajskich prowincyi ma nastąpić na '  
w et w ów czas,  k iedy kortezy reformy nie za- 
twierdzą. W  takim p rzypadku  rząd ma og l°’ 
sić pow rócenie biskajskich fueros, spodzie'*3 
się bow iem , że tak jak kiedyś dla D on Carl0 '  
sa ,  tak teraz kia królowej Izabelli ,  po  p r* f '  
wróceniu im tych p raw  prowiucyonalnyc*>; 
prowiucye te podniosą się i dopomogą rząd°,fl 
stawić czoło niechęci reszty Hiszpanii. —* 
że takie projekta by ły  k iedyć ,  lecz dziś st® 
sunki królowej M ary i K ry s ty n y  z jej c° r 
i od czasu uroczystych zaślubin z M u n° zelf. 
(księciem de Rianzares),  wiele straciły “ a s' ^  
dawnej ścisłości i dla tego księże de Rianza 
w  tym tygodn iu ,  w powozie domu k r ó l e " 6 ^  
go do Taranęon  odjechał.  P od róż  ta 
nastąpić nie dobrow oln ie ,  ale w skutek sp° 
w  którym królowa panująca miała ośwa c z ^  
że dworzanom przybocznym  (Servidum re;



podoba się sposób p rzy jm owania ,  jakiego uży ­
w a n iezuająry  d w t r u  p. Munoz w Salach F e r ­
dynanda VII. Ciało dyplomatyczne od pe­
wnego czasu zupełnie usunęło się od  krolowe'j 
k ry s tv n y  a posłowie Fraucyi i Neapolu p ierw ­
si dali do tego przykład.  T o  postępowanie 
nakazane by ło  p. Bresson w  instrukcyach, ja ­
kie otrzymał od  swego dw oru ,  b y  przyspie­
szyć małżeństwo księcia de Rianzares, a ex-re- 
gentka widzi, ze na niej dziś taż sama ręka cię­
ż y ,  która zniweczyła w p ływ  księżnej B erry ,  
P o w ó d  zaś był t a k i :

K ró low a K ry s ty n a , chciała w ynadgrodzić 
szwagrowi swemu Don Carlosowi postępowanie 
swe z nim, przez wydanie swej córki za K się .  
cia Asturyi,  uważała to  bowiem  za najstoso­
wniejszy do tego środek. W  pływ  Króla L u ­
dwika Filipa stał jej na zawadzie do dokonania  
tego p lanu ,  dla tego chciała się tego w pływ u 
jak  najrychlej pozbyć. O d  jej pow rotu  do M a­
d ry tu ,  ko rrespondeucya  pomiędzy nią a jej 
królewskim wujem daleko by ła  mniej czynną, 
K iedy  M artinez de la Roza opuszczał Paryż,  
mówiono wów czas,  że to uczynił na skutek 
w ezwania o b y d w u  Królowych. Jednakże rzecz 
się miała zupełnie inaczej; chodziło tu  ty lko 
o zerwanie p lanu królewskiego zamęźcia, i nikt 
nie powinien się dziwić, jeżeli wkrótce gazeta
Ogłosi, że  K r ó l o w a  m atk a  juz  n ie  nosi tego ty -  
tu lu  i Że opuściła p a łac  królewski lu b  M adryt.  
Oddalen ie  m argrabiny dc Santa C ruz  także za­
pew ne wkrótce nastąpi,  albowiem uważana jest 
ona za przeszkodę do  zawarcia związku mał­
żeńskiego, w czasie podróży  do Anglii ułożone­
go. W szys tko  jest dziełem Pana Zea Bermudez, 
de Miraflores i lej ko te ry i ,  która od roku  1 8 3 0 .  
Hiszpanię dla Francyi poświęca a która teraz 
°ała znajduje się w M adrycie .  —  Zresztą poło­
żenie tego kraju jest tego rodza ju ,  że jeden w y ­
padek może splątać najroztropniejsze i najdo­
wcipniejsze kombinacye. Auarchia i n ie p o rz ą ­
dek pomimo pozornego przyw rócenia  władzy 
praw  są w porządku dziennym. Łatwo być  
® °że,  £e wkrótce to co jest na dole może byó 
113 górze i przeciwnie. —  Hiszpania pod wzglę­
dem c y wilizacvi jest w takim stanie, w jakim 
s*ę znajdują po łudniow o-am erykańsk ie  rzeczy 
pospolite.

 A dw okat rządowy, Pułkow nik  Aznar,
któremu inkwizycyą przeciw Generałowi Pri-  
*n o w i j wspólspiskowyin polecono, wręczył 
wczoraj sądowi wojennemu skargę swoję. — 
^  tej podaje ,  że jeden ze współspiskowycb, 
Joaquin  A lbcrni,  chcąc sumienie swoje zaspo­
koić ,  doniósł Generałowi Narvaezowi o spisku,

k tó ry  tu i po innych miastach w iększych w y ­
buchnąć miał. " Z a m o r d o w a n i e  pierwszych 
władz w ojskow ych by ło  początkiem i hasłem do 
krwawego dramatu, k tó ry  w ykonać mieli. W ie le  
ofiar paść miało. O d k ry ta  b r o ń ,  amunieya, 
zeznania, wszystko, powiada A dw okat rządowy, 
stw ierdza doniesienie Alberniego. Aresztowano 
dotąd dziewięć osób z tej p rzyczyny :  G enera ła  
D . Jo u a n  Prim a, D . V en tu ra  Órtegę (Adju tan ta  
Prima), D. Ram ona Sans i sześć innych osób ze 
sfery  nizsze'j. Prim  b y ł  naczelnikiem i p rz y -  
wodzcą całego sp isku .« A dw okat odw ołu je  się 
do  osób ,  które Prim miał zachęcać do przeku­
pienia wojska. G enera ł  Prim  oświadczył A d ­
wokatowi , że zarzucane mu zbrodnicze zamiary 
czczeni są wynalazkiem i niczem nie stw ierdzo­
ne. Świadków, którzy przeciw niemu zeznania 
czynili ,  albo nie z n a ,  albo ty lko jako  ludzi n a j ­
gorszego charakteru. O św iadczy ł ,  że ma d o ­
syć odwagi ab y  otwarcie w ystąpić,  g d y b y  re-  
wolucyonistą być  chcia ł,  ale n igdy nie u ż v łb v  
środków han iebuych ,  które mu narzucają ,  a to 
tym m niej,  że zamach ten w ym ierzony b y ć  
miał przeciw o so b o m , którym usługi przy jaźn i 
zawdzięca i dał d o w o d y  szczerej wdzięczuości. 
W s z y s c y  inni oskarżeni u t r z y m u ją , że się 
wcale nie znają.

N a mocy ow ych  dow odów  oskarża A dw oka t  
rządow y Prima i w spółobżalow auych o w ys tę ­
pek buntu  i czyni ich ś m i e r c i  winnymi. T r z y ­
ma się zasady , że w czynnościach sądu w o jen ­
nego nie potrzeba tych  wszystkich dowodów, 
jakich cywilne praw odaw stw o w ym aga, że do 
k ary  śmierci dostateczne są sędziom wojennym  
znaki wzniecające przekonanie o zbrodni.

Nie można się prawie spodziewać, iżby z d a ­
nie to Adwokata rządowego zastosować chcia­
n o ;  owszem , dopóki innych dow odów  nie bę­
dzie, spraw ę Prima trzeba będzie uważać za 
niewyjaśnioną. Rzecz dziwna, że dzienniki 
party i um iarkowanej za winnego go uważają i 
nad losem się jego litują. E c o  d e l  C o m e r -  
c i o  broni go na wszelki sposób. —  Dzienniki 
E spar te ry  milczą. Ostatnie są od wczoraj wiel­
kim obrazem przyozdobione,  wystawiającym 
działa i kule , a nad niemi chorągiew z napisem: 
» K o u s ty tu c y a  z r. 1 8 3 / , «  W  tyle wzehodzi 
słońce. E c o  zaś podaje  za hasło: »Tron, o to­
czony  ustawami dem okra tycznem i.«

Z d n i a  4.  L i s t o p a d a .
Zniknienie E spar te ry  z L on d y n u  mimo w ie­

dzy  rządu angielskiego, sprawia tu szczególne 
wrażenie; ale bardziej jeszcze to zastanawia, 
że poseł angielski rząd nasz dopiero wtenczas 
o tern zdarzeniu zawiadomił, gdy powstanie Es-



p a r te rz y s ló w  ju ż  b y ło  w y k r y t e  i zn iw eczone .  
1’omimo tego s tronn icy  E x - re jc n ta  pełni o tu c h y ;  
S p o d z iew a j . ;  się co  chw ila  jego p rz y b y c ia  do 
H iszpanii  i obalen ia  Ićm sam em  r z ą d u  obecnego .  
P o licy  a w ró ż n y c h  miejscach i  DUO Hint z a b ra ­
ła ,  k tó r e  sp iskow i mieli w pogo tow iu .

Z P a r y ż a ,  dnia  6 .  L is topada .
P o tw ie rd z a  się ta w ia d o m o ś ć ,  że liskal w y ­

d a l  w y r o k  śmierci p rzeciw  h rab iem u  R eu s .  P rim  
b o w ie m  p o d o b n o  o ś w ia d c z y ł ,  ż e s z t u c e r y  p rze­
ję te  u in n y ch  a resz lan tów  sq jego własnością, 
a  trzecli o sk a rż o n y c h  w y zn a ło  w jego  p rz y to m ­
n o śc i ,  że  je  dostali od  n iego ,  a b y  N arvaeza  za ­
m o rd o w a ć .  W i a d o m o ,  że przeszłego roku ,  
w  miesiącu C z e rw c u  w L e r id z ie  jak iś  W ł o c h  
n azw isk iem  Picciołi p rzez  sąd  w o je n n y  ua śm ierć  
w sk a z a n y m  został i ro z s t rz e la n y m ,  k tó ry  p r z y ­
z n a ł ,  że go P r im  n am ó w ił  obiecu jąc  mu aw ans  
i z n ac zn e  p ie n ią d z e ,  a b y  G e n e ra łó w  S eo aue  
i Z u rb a n a  otru ł.  J e s z c z e  jeden  p rzy ja c ie l  P r i ­
m a ,  ró w n ie ż  d a w n ie js z y  p o s tę p o w ie c ,  P u łk o ­
w n ik  O r te g a ,  b o g a ty  właściciel z  S arag ossy ,  
b y ł y  d e p u to w a n y  tego miasta, k tó r y  dość  z n a ­
czną o d e g ra ł  ro lę  w b un c ie  na  k o rzy ść  u m ia r­
k o w a n y c h  p rzec iw  regiencyi E s p a r t e r y ,  a re sz ­
to w a n y  został w M ad ry c ie  dnia 3 0 .  W  B a rc e -  
lo n ie  rozs trze lan o  cz te rech  o sąd zo n y ch  p rzez  ta ­
m e c z n y  n ieu s ta jący  sąd w o je n n y ,  jeszcze tego 
sam ego  d n ia ;  m iasto  b y ło  s p o k o jn e ,  ale w szę ­
d z ie  m ożna b y ło  w idzieć  gn iew  p rzy t łu m io n y .  
A re s z to w a n y  tam że  b ry g a d ie r  R u b in  d e  Celis, 
sk o m p ro m i to w a n y  zosta ł  p rzez  l i s ty ,  k tó re  
u P rim a  i A m ett lera  zna lez io no ;  podzie l i  on 
b e z  w ątp ien ia  los P rim a. A m ett lera  w y p u s z ­
czo no  z w ięzienia  w P e r p i g n a n , w y z n a c z o n o  
m u  na  m ieszkanie  miasto C h au m o n t  n ad  M arną .

Rozmaite wiadomości.

( 7  Guz. W urtz.J

Z A l f . E  Z  'TT I IT D S O R.
W i n d s o r  p ie rw ia s tk o w y  sw ó j p o czą tek  w i­

n ien  W ilh e lm o w i  N o r m a n d o w i ,  k tó r y  zabra ł  
so b ie  tę lenność  zaraz  p o  z d o b y c iu .  N a jp rz ó d  
b y ł  on  miejscem zb io ru  na ł o w y ,  w śró d  gęstych 
lasów  k tó re  zac iem nia ły  w te d y  d o l in y  ciągnące 
się po  n a d  T am izą ;  n a s tęp cy  jego  r e z y d e n c y ę  
tę ro z s z e rz y l i ;  ale E d w a r d  I i i .  kazał zwalić 
w szy s tk ie  daw nie jsze  b u d o w le  i umieścił n o w y  
zam ek  na malem w zg órzu  k tó re  p an u je  n ad  ło ­
żyskiem  T a m iz y  i okolicznem i polam i. O d  tego 
cz a su ,  w szy scy  K ró lo w ie  k tó rz y  tron  angielski 
za jm ow ali ,  lubili up iększać  tę r e z y d e n e y ą ,  p o ­
w iększać ją i d o d a w a ć  je j  n o w e  bogac tw a .

W i n d s o r  p rzech o d z i  z w y k le  oczek iw an ia  tych, 
k tó r z y  go z w ie d z a ją :  śmiałość w łaśc iw a  b u d o ­
w om  średn ich  w iekó w  łączy  się tam ze  w szy s t­
kimi! co ty lk o  z b y te k  n o w o c z e sn y  m óg ł w y n a ­
leźć na jboga tszego  i na jw y go dn ie jszego .  N ie  jest 
to  czcze i n u d n e  p o w ta rzan ie  je d n a k o w y c h  p o ­
koi jed en  za d rug im  id ą c y c h ,  jak  w e  w łosk ich  
p a ła c ac h ;  tu p rzec iw n ie  k ażde  w s c h o d y ,  k ażd a  
ga le ry  a ,  k a ż d y  p o k ó j ,  każd a  sala ma iuaksze  
w ejrzen ie ,  p e łn e  o ryg inalności i poezy i.  W  W e r ­
sa lu  p an u je  z im n y  i w y m ie rz o n y  gen iusz  R as -  
s y n a ,  w  W i n d s o r  S ze k sp i r  p an u je  udzielnie, 
a  r o m a n ty c z n y  świat jego z u a jd u je  tu p r a w d z i ­
w y  sw ój teatr .  W y s t a w c i e  so b ie  inassę b u d o ­
w li n ie regu larn ie  p o zes taw ian y ch ,  k tó re  za jm u ­
ją p rze s t rz eń  d w u n as tu  m o rg ó w  grun tu ,  a z p o ­
ś r ó d  k tó r y c h  w y b iega ją  w ie ż e ,  s t r z a ły ,  d z w o n ­
n ic e ,  i n iez l iczone k o p u ły .  W s p a n ia ło ś ć  w e ­
w n ę t rz n a  o d p o w ia d a  z e w n ę t r z n e j ; w szys tk ie  
o k n a  o p a trz o n e  są szkłem czesk ićm , a w szędzie  
axam it,  j e d w a b ,  i z łocen ia  w  o c z y  b łyska ją .

Z a m ek  w indso rsk i  p o d z ie lo n y  jes t  na  d w a  
p o d w ó r z a ,  k tó re  ro z g ro d z o n e  są p rz ez  o b sze r ­
n ą  w ieżę  o k rą g łą ;  te d w a  p rz ed z ia ły  n a z y w a n e  
są po  ang ie lsku  u p p e r  u n d  l a  w e r  w a r d s .  
P o d w ó r z e  w yzsze  tw o rz y  o b sz e rn y  rów no leg ło -  
b o k ,  k tó r y  o b e jm u je  na  p ó łn o c  p a ra d n e  p o ­
k o j e ,  salą ś. J e r z e g o  i kap licę  tegoż nazw iska .  
N a  p o łu d n ie ,  z n a jd u ją  się m ieszkan ia  p r y w a ­
tn e ,  mieszkanie  księcia W a l i i  i n ie k tó ry ch  w y ­
sok ich  d y g n i ta rzy  k o ro n y .  W  ś ro d k u  tego 
p o d w ó rz a  w znosi się p osąg  k o n n y  K a ro la  II .

O k rą g ła  w ie ż a ,  s tan ow iąca  zachodn i  b o k  te ­
go p ie rw szego  p o d w ó rz a ,  o b e jm u je  mieszkanie  
g u b e rn a to ra ;  z b u d o w a n ą  jes t na  n a jw y ż sz e j  
części w zgórza  i w id ok  z lam tąd  n a d e r  ro z leg ły :  
p a n o ra m a  o b e jm u je  L o n d y n  i w szystk ie  o k o l i ­
czne  h r a b s t w a : M id d le sex ,  E ssex ,  S u r r e y ,
B e r k ,  K e n t ,  B u c k in g h a m ,  H er t fo rd .  W  je ­
d ne j  z sal tej w ieży  z łożone siatki J a n a ,  k ró la  
t r a n c y i  i D a w id a ,  k ró la  S z k o c y i ,  k tó rz y  o b y ­
d w a  jednocześn ie  tam siedzieli.  C iek aw i  mogą 
tak że  og lądać  tam p o k ó j  w  k tó ry m  siedzia ł m a r­
sza łek  d e  B elle - Is le ,  ja k o  jen iec  z a b r a n y  w  b i­
tw ie  pod  D ie t in gen ,  p rz e z  A ng likó w  w y g ra n e j  
w  ro k u  1 7 4 4 .

D ru  gie p o d w ó rz e  jest ob szern ie jsze  o d  p ie r w ­
szego ;  jes t  o u o  po d z ie lo n e  n ie jak o  n a  d w o je  
kollegiałnyra kościo łem  św. J e r z e g o ,  s to jącym  
w  śro dk u .  K o śc ió ł  św. J e r z e g o  to  p ię k n a  b u ­
do w la  g o ty ck a  w cz ys ty m  i n a d e r  w y tw o r n y m  
sty lu . Z a ło ż o n y  został p rzez  E d w a r d a  III- 
w  1 3 7 7 .  i ko le jno  u p ię k s z a n y  p rzez  E d w a r d a  
IV .  > H e n ry k a  VTI. P o  o b u  s t ro n ac h  c h ó ru  
w idać  stalle k a w a le ró w  pod w iązk i ,  każda  z nich



m a  n a d  s o b ą  c h o r ą g i e w  i h e r b  t y m  o r d e r e m  o* 
z d o b io n e g o  k a w a le r a .  W p i e c z a r a c h  p o d k o ś c i e l -  
n y c h  są  g r o b o w c e  H e u r y k a  V I I I .  i J o a n n y  S e y ­
m o u r  j e g o  z o n y ;  K a r o l a  I . ,  H e n r y k a  V I .  i 
E d w a r d a  I V .  P ó ł n o c n a  b r a m a  te g o  p o d w ó r z a  
z a j ę t a  j e s t  p r z e z  d z ie k a n a  i k a n o n i k ó w  n a l e ż ą ­
c y c h  d o  k o ś c io ła  św .  J e r z e g o ;  i n n e  s k r z y d ł a  
z a jm u ją  ro z m a ic i  u r z ę d n i c y  k o r o n y  i k a w a l e ­
r o w i e  o r d e r u  p o d w i ą z k i .

D a w n i e j  d o  k r ó l e w s k i c h  p o k o i  p r z e c h o d z i ł o  
*ię p r z e d s i o n k i e m  g o ty c k ie j  s t r u k t u r y ,  o z d o .  
b i o n y m  b a r d z o  p y s z n e u i i  m a lo w a n ia m i  a l f re sk o .  
J e r z y  I V .  w  m ie j s c u  te g o  w y b u d o w a ł  w s p a u i a -  
ł y  k r u ż g a n e k  w g u ś c i e  o d r o d z e n i a .  Z ta m lą d  
w c h o d z i  s ię  d o  sali g w a r d y i  k r ó l e w s k i e j ,  w  k t ó ­
r e j  z  w i e l k ą  s y m e t r y ą  u s t a w i o n e  są b r o n i e  
W sze lk iego  r o d z a j u ;  p o l e m  idą w ie lk ie  a p a r -  
t a u i e n ta ,  p o  w ię k sz e j  czę śc i  o b c ią g n ię t e  o b i c i e m  

k t ó r y m  w y s t a w i o n e  są  n a  p r z e m ia u  m i to lo ­
g ic z n e  p r z e d m i o t y  a lb o  w y j ę t e  z  h i s to ry i  ś w ię ­
te j .  W  p o k o j u  k r ó l o w e j ,  u a  o b ic i a c h  są m i­
łos tk i  D i a n y  i E n d y m i o n a ; a w  p o k o j u  k r ó l a ,  
h i s to r y a  H e r o  i L e a n d r a .  J a d a l n a  sa la  o z n a ­
k a  s ię  s z c z e g ó ln i e j  w y t w o r u c m i  r z e ź b a m i  n a  
d r z e w i e  p r z e z  G i b h o n s a  w y k o n a n e m i .  S a la  
t r o n o w a  c a l a  z a w i e s z o n a  jes t  o b r a z a m i  b i t e w ;

t a m  w o j e n n e  c z y n y  E d w a r d a  II I .  i k s ię c ia  
G z a r n c g o .  W i d a ć  tam  r y c e r z y  z n a s t a w io n e -  
mi w łó c z n i a m i ,  z a p i e n i o n e  k o n i e ,  b o g a te  r z ę ­
d y ,  w s p a n i a ł e  c h o r ą g w i e ;  a le  ca le  to r o z w i n i ę ­

t e  l u d z i ,  z w i e r z ą t ,  b r o n i  i b a r w  j a s k r a w y c h ,  
ż ad n e g o  na  u m y ś le  n ie  c z y n i  w r a ż e n ia .  S ą  to 
u t w o r y  z im n e ,  p o m y ś l a n e  b e z  ż a d n e g o  w z u io -  
^ e j s z e g o  u c z u c i a ,  są  o n e  d z ie łe m  W r e n a .  

- ' i z e r u n k i  E r a z m a  i L u t r a  m a l o w a n e  p r z e z  
° b n b e  a  z a w i e s z o n e  w  są s ie d n ie j  k o m n a c ie ,  

s p rz e c z n o ś c ią  s w o ją  w ię k s z e  w z b u d z a j ą  z a jęc ie ,  
r z e c z y w iś c i e  w ie lk ą  m a ją  w a r t o ś ć  p o d  w zg lę -  

sz tu k i .  —  A l e  ze  w s z y s tk i c h  g a l e r y i  o b r a -  
^  z n a j d u j ą c y c h  się  w  W i n d s o r z e ,  n a jc ie -  
„ 7 ^  t n a j b a r d z i e j  z a l e c a ją c ą  s ię  p r z e z  o r y g i -  
. '* n o ść  i t a l e n t  a r t y s t ó w  jes t  S a l o n  p i ę k n o -  

d l a  te g o  ta k  n a z w a n y ,  ż e  w  n im  z g r o in a -  
Sz° Qo w i z e r u n k i  c z t e r n a s tu  k o b i e t  u a j s ł a w u ie j -  

n a jp i ę k n ie j s z y c h  n a  d w o r z e  K a r o l a  I I . ,  

>ćvv r y  d o d a n o  j e s z c z e  t r z y n a ś c i e  p o r t r e -  

T r  d ,volliet  P rz e z  V a n  D y c k a  w y k o n a n y c h .  

W t  U°  vv.idzie<f c o ś  w i ę ctJ  w d z *ęku i w ię ce j  
I ś J ^ c i  m a ją c e g o .  T e  w s z y s tk i e  tw a r z e  
j e , ° e  s ,ę  m ło d o ś c ią  i p i ę k n o ś c i ą ,  b o g a te  s t r o -  

^ i o n  ,SZ.lac h e (n J cb  n i e r z ą d n i c ,  b i a ło ś ć  ich  r a -  
jq cv n ’i  . k a tn ° ś c  f o r m  t o c z y s t y c h ,  w y z y w a -  

'OWaiT ’ Wsz^ fi,^ °  lu  p r z y k ł a d a  s ię  d o  o c z a -
>zn v m ia Z™ ^słt) łv  ‘ p o g r ą ż e u ia  d u c h a  w  r o z k o -  

z a c h w y c ie .

O b e c n i e  p r z y le g ło ś c i  W i n d s o r u  s k ł a d a j ą  s ię  
z  d w ó c h  p a r k ó w : j e d e n  p r z y t y k a j ą c y  d o  z a m ­
k u  o t a c z a  g o  o d  p ó ł n o c y  n a  w s c h ó d  i c ią g n ie  
s ię  az  d o  T a m iz y .  J e s t  to  p y s z n y  z w i e r z y n i e c  
c z t e r y  m ile  a n g ie lsk ie  o b w o d u  m a j ą c y ,  w  k t ó ­
r y m  z n a j d u j ą  się  o g r ó d k i  p e j z a ż o w e ,  r o s k o s z u e  
m u r a w y ,  p r z e p y s z n e  s a d y  i k i lk a  m a ł y c h  p a -  
w i l i o n ó w  r z a d k o  z a m i e s z k i w a n y c h .  T a m  t a k ż e  
w z n o s i  się  k o lo s a ln y ,  p o s ą g  J e r z e g o  I I I . ,  w y ­

k o n a n y  p rz e z  W e s l m a c o a t a ;  h o ld  z ł o ż o n y  t e m u  
o b ł ą k a ń c o w i  za  w s z e l k i e  u le p s z e n ia  w  W i n d ­
s o r z e  z a p r o w a d z o n e  p r z e z  n ieg o .    Z e  w s z y s ­
tk ic h  c z ł o n k ó w  d o m u  b r u n ś w i c k i e g o ,  J e r z y  III.  
n a jw ię c e j  p o c z y n i ł  w y d a t k ó w  n a  o z d o b ę ' t e g o  
z a m k u ;  o n  to  p o w z i ą ł  m y ś l  z a ło ż e n ia  tam  g r o ­
b ó w  k r ó l e w s k i c h  , i w  p y s z n y c h  p i e c z a r a c h  
w y k u t y c h  i u p i ę k s z o n y c h  je g o  s t a r a n i e m ,  s p o ­
c z y w a j ą  j u ż  k o ł o u i e g o ;  k s ię żn a  A m e l i a ,  k s ię ­
ż n a  b r u n s z w i c k a ,  k s i ę ż n a  C h a r l o t a  d e  S a x e n , 
K o b u r g  i c ó r k a  jej  k r ó l o w a  K a r o l i n a ,  k s ią ż ę  
J o r k ,  k s ią żę  K e n t ,  J e r z y  I V .  i t e r a z  n i e d a w n o  
p o c h o w a n y  W i l h e l m  I V .

W i e l k i  p a r k  ł ą c z y  s ię  z z a m k ie m  o g r o m n ą  
a le ą  3  m ile  d ł u g ą ;  j e s t  o n  w s p a n i a ł y ,  m a j e s t a ­
t y c z n y ;  w s z ę d z i e  w ie lk i e  d r z e w a ,  w s z ę d z i e  

d e l ik a tn a  i m i ę k a , a x a u i i tn a  m u r a w a ,  w s z ę d z i e  
p r z e p y s z n e  w i d o k i ;  p a r k  tein  m a  c z t e r n a ś c i e  
mil  o b w o d u  i p r z e d s t a w i a  c u d o w n e  m ie j s c e  d o  
ł o w ó w .  -  J e r z y  I V .  p o l u b i ł  te n  p a r k  n i e z m ie r ­
n ie  i k a za ł  w  n im  w y b i ć  k i lk a  d r ó g ,  k tń r e m i  

san ,  t y l k o  w y ł ą c z n i e  j e ź d z i ł ;  b o  b a r d z o  .n ie -  
p t z j j e m n i e  b i ł o  t e m u  w y m u s k a n e m u  s z la c h c i ­
c o w i  ( t h e  f i n e s t  g e n t l e m a n )  s p o t y k a ć  n a  
p r z e c h a d z c e  n i e z n a n e  t w a r z e .  T e r a z  w o l n o  
j«st  c h o d z ić  p o  t y m  c z a r u j ą c y m  l a s k u ,  p r z e -  

ler>ajqc go  n a p o t y k a  s ię  o w o  p i ę k n e  j e z i o r o  
s z t u c z n e  ( V i r g i n a  W a t e r ) ,  n a  k l ó r e m  z a ­
lo tn i e  k o ł y s z ą  s ię  m a łe  s t a tk i ,  z b u d o w a n e  w e ­
d l e  n a j w i ę k s z y c h  m o d e l i  o k r ę t ó w  k ró lew sk ie j  
m a r y n a r k i .  T a m  to  na  V i r g i n i a - W a t e r  
J e r z y  J Y .  l u b i ł  u c z t o w a ć  z m a ł y m  d w o r e m  

s w o im  i t a m  pa li ł  o f i a r y  n a j c u d o w n i e j s z y m  k o ­
c h a n k o m .

N e d o j ś c i e  k o n c e r t u  d n ia  w c z o r a j s z e g o  u a s t ą -  
P  z  p o w o d u ,  iż D y r e k c y a  B a z a r u ,  m im o  z a ­
l ic z o n e j  n a l e ż y l o ś c i  d o  r ą k  P a n a  G r i z i n g e r a ,  
sa li  B a z a r o w e j  n ie  p o z w o l i ł a ,  o d e g r a n y  z a te m  
b ę d z i e  j u t r o  w  sa l i  H o t e l u  S a s k i e g o  o  g o d z in i e  
o te j  w i e c z o r n e j .

P o z n a ń ,  d n ia  18.  L i s to p a d a  1814,
J ó z e f  W a l .  D a E r o w a - K a r a s i ń s k i .

O  B W I E S Z C Z E N I K "  *
j  , s z l a c h e c k ie j  w  p o w i e c i e  G n ie ź n ie ń s k im  

p o  ozone 'j  w s i  K a r s c w i e  C z ę ś c i  II .  z a p i s a n o  
w  s k u t e k  z a m e l d o w a n i a  A n t o n i e g o  K a r s e w s k ie -  
g o  d a w n i e j s z e g o  w ła ś c ic ie la  w  p r o t o k ó l e  z  d n ia
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20. Marca 1796. r. na m ocy rozrządzenia z dn. 
3. Marca 1800. r. w  Rubryce 111. pod liczbą 1. 
summę 116 Talarów 16 dgr. czyli 700. Z łotych  
polskich z prowizyam i po 5. od sta, dla zamęż­
nej z Salkowskich Sraiełowskiej z pobytu nie­
wiadom ej lub sukcessorów  je j , na którą sum­
m ę jednakowoż żaden nie został w ygotow any  
dokument.

G d y  jednakże późniejsza właścicielka Urszula 
z  Kierskich owdowiała Dembińska teraz twier­
d zi, że zapłata summy 116 Tal. 16 dgr. czyli 
700 Złotych polskich już nastąpiła, jednakowoż 
to  twierdzenie podeprzeć nie potrafi przez oka­
zanie wiarogodnego kwitu ostatniego niezaprze­
czonego właściciela summy tej, w ięc wzywają  
się  zamężna z Salkowskich Sniiełow ska, suk- 
cessorow ie jej, lub c i, którzyby w  prawa jej 
w stąpili, ażeby się w  terminie na

d z ie ń  2 6 . L u t e g o  r. 1 8 4 5 .  
zrana o godzinie l i t e j  w yznaczonym , przed de­
legowanym  Ur. H a a c k  Assessorem Sądu G łó ­
w nego w  Izbie naszej instrukcyjnej zgłosili i 
pretensye sw e do summy rzeczonej udowodnili, 
w  razie bowiem przeciwnym z takowemi zosta ­
ną w ykluczen i, summa wspom niona za zapła­
coną uważaną zostanie, i wymazanie jej nastąpi 
z księgi hipotecznej.

B yd goszcz , dnia 1. Listopada 1844. r.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z . I.

A R E S Z T  J A W N Y .
Na majątek kupca J ó z e f a  H i r s z a  K o h n a  

i  żony jego Pauiiny z A s c h h e i m ó w  w  Trzci­
ance, nad którym na dniu dzisiejszym otw orzo­
n y  został konkurs, kładzie się niuiejszein areszt 
jawny.

W szystk im  tym , którzy należące do majątku 
Józefa Hirsza Kohna kupca i żony jego Pauiiny 
w  Trzciance pieniądze, lub przedm ioty warto­
ści pieniędzy mające, posiadają, zaleca się, aby  
o nich podpisanemu Sądow i w przeciągu czte- 
rych  tygodni donieśli, i one z zastrzeżeniem  
praw sw ych  do depozytu sądowego ofiarowali.

W  razie nieuczynienia tego postradają miaue 
do nich prawo zastawu lub inne.

Każda zaś na ręce współdłużników  lub kogo  
trzeciego uczyniona zaplata lub wydanie przed­
m iotów  jako nienastąpione uważanem i zapła­
cona w brew  zakazowi ilość lub w ydany przed­
m iot, powtórnie do massy od  przekraczającego 
ściągnioną zostanie.

B yd goszcz, dnia 4. Listopada 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z . I.

SPRZED AZ KO NIECZNA^
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 8. Czerwca r. 1844. 
Nieruchom ości na przedmieściu tutejszenr 

G robli pod Nr. 31. i 32. leżące, do byłego Ren- 
dauta D yrekcyi Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r  
należące, pierwsza na 8971 Tal. 26 sgr. 10} fen., 
ostatnia zaś na 13,649 Tal. 16 sgr. 3 fen., osza­
cowana w edle fa zy , mogącej b yć przejrzanej 
wraz. z wykazem hipotecznym  i warunkami w  
Registralurze, mają b yć

dnia 2 9 . S t y c z n i a  r. 1845,

przed południem o godzinie 11. w  miejscu zw y­
kłem posiedzeń sądowem  sprzedane.

N iew iadom y z pobytu w ierzyciel Ur. Jan 
Nichter dzierżawca w ieczysty zapozyw a się ni- 
niejszem publicznie.

Dziś otworzyłam  przy W odnej ulicy N r. 30. 
na drugiem piętrze

handel towarów tapiserskich 
ze wszelkich do tego wydziału należących arty­
kułów starannie wybranych złożony.

Poznań, dnia 18. Listopada 1844.
 A m a l i a  V a n s e l o w .

Znaczny zapas s u c h y c h  desek sosnow ych  
wszelkiej grubości ma na przedaj

A. K r z y ż a n o w s k i ,  Male Garbarv Nr. 9 .

14m*s giełdy Berlińskiej*

Dnia 16 Listopada 1844.
Sto­ JVa pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi dIn£11 skarbowego . . 3k 100 99}
Obligi preiuiow handlu rnorsk. 1 — 94
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 31, __ 98}
Obligi miasta l l c r l in a ............. 3', 100

» » Gdauska w T . . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i, 99 98}

» W . X.Poznansk. 4 103} _
» » dito 3!, 974 __
- - Pruss. W schód. 3', 100,} 100

» Pomorskie . . . 3', _ 100
- » March, iślck.i N. 3', 100
m .  Szluskiu . . . . 3 'a 99} 98}

F ryd rych sd ory ......................... _ 13,7t 13 '
Inne monety ziote po 5 tal. . __ D |

Tł
11}

D isco n to ......................................
A k c j e

— 3} 4}

Drogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 191 190
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 103} —
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — — 184}
Obligi upierw. Magd.-Łipskie . t — 103}
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 148 ___

Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103} _

Drogi żel. Dysscl. JElberfeld. 5 92 ___

Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 97} _
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 79
Obligi upierw. Kenskic . . . . 4 97 96}
Drogi o j  rządu garantowane. 3} 98} __

Drogi żel. Bcrliusko-Frankfort. 5 160 159
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 102}

118}
102}

» żel. Górno-Szląskiej . . 4 117}
* - dito Lit. Ii. . — 109 _

* Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii, _ 1214 —
* - Magdeb.-Iłalberst. 4 111} 110}

Rr. żel. W rocł.-Szwidn.-Freib. 4 105 —
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 101} —
Rr żel. Bomi-Kolońskiej , . 5 — 128^

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P O L M A M I U.

Dnia 15.
1844

od
T a l .  sgr. fen .

P szen icy  sze fe l . . . 1 14 6
Z yta . d t.............................. I — —

J ęczm ien ia  d t............................ ___ 22 ___

O w sa  . d t.............................. _ _ 16 6
T atarki d t ........................ ____ 26 6
G rochu . d t.............................. l 1 6
Ziemniaków d t........................... , - 6 6
Siana c e t n a r ......................... .— 23 —
S ło m y  k o p a ............................................. 5 — —
M asła  garn iec  . . . . . 1 13

d<>

T  >1.

18
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23 
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—  28 
2 
7

24  
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1 25


